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x 4 n to n i  T yzenhauz odebraw szy początkowe 
W doinu rodzicielskim  w y c h o w a n ie , odda*

( ny został na nauki do szkół iezuickich przy  
akademii wileńskiey. Tam  ucząc się ię*  
zyka łacińskiego, p o e ty k i , r e to ry k i, dya- 
lektyki i logiki, celował swoich s p ó ł - u -  
czniów bystrością dowcipu, statkiem i pra
cowitością.

Po zakończonych szkołach, posłany zo
stał do dw oru, zwyczaiem ow oczesnym , 
dla poznania św iata, i nabycia poloru. 
T ym  dworem na szczęście iego był W o ł
czyn rezydencya xięcia Czartoryskiego  
kanclerza w. l i t . ,  naypierwszego w ten 
czas w całym kraiu statysty. Była to ie-  
dyna szkoła, \v którey pod okiem tego pa- 
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na, kształciła się młodzież i sposobiła się 
do posług obywatelskich. T a m  przebyw ał 
p rz y  w uiu  swoim, S tanisław  Poniatow ski 
s to ln ik  litew ski. Równość w ie k u , tenze 
sam m yślenia sposób, też same zabawy, 
zrodziły  m iędzy Poniatow skim  a T yzen-  
hauzem  p rz y ia ź ń , k tó rey  się n iezaprzał 
Ponia tow ski zostawszy k ró le m ,  z podsla- 
ro s ty  grodzieńskiego sądowego, wynosząc 
go na dygn ita ryą  koniuszego w. lit. Do
b ra  stołowe kró lew skie składały się w L i 
tw ie  z obszernych trzech  ekonorniy, gro- 
dz ieusk iey , m ohilew śkiey i szawelskiey. 
Były one pod zarządem  podskarbich wiel
kich litewskich, k tó rz y  płacili z nich co
rocznie  królow i 3oo,ooo złotych , z re sz ty  
przychodów  do źaduey nieobowiązani kal- 
kulacyi. Za panow ania  długiego dwóch 
SasÓAv, ciągnących in t ra tę  z Saxonii ,  nie- 
znaiących wartości przychodów , iakie mieć 
mogli z rzeczonych ekonomi}', szlachta i 
osiedli w  L itw ie  T a ta ro w ie ,  w yrabia li pod 
ro zm aitem i p o zo ram i,  to  e x u ia n c tw a ,  to  
koloniy  czyli now ych osad i  pustoszy, 
p rzyw ile ie  i konsensa , p rzez tychże k ró 
lów z łatwością podpisyw ane, albo na w ie 
czność , albo na dożywocie, albo na  pew ne 
la ta ,  na odryw ki g ru n tó w  od ekonomii. Na
zywano ie  w  przyw ile iach  z a ro ś la m i, cho
ciaż to  by ły  po większey części zamieszka
łe  wsie z folwarkami: n ik t  na to z u rzędu



baczenia  n i e d a w a ł , a rzeczone nadania  
z czasem uważane  zostały za dziedzictwo, 
i  iako  takie,  p rzedaw ane  i córkom av  posa
gach dawane być poczęły. Prócz tego, k to 
kolwiek s tykał  się g run tam i  swemi z eko- 
notniią, osobliwie gdzie lasy były, te n  rozpo- 
s trzeniał  podług upodobania swego grani
ce, bez naymnieyszey od nikogo przeszkody.

Na seymie r. 1764, gdy się ekonomi
ką kra iową poczęto z a t r u d n i a ć , odebrano 
nieograniczoną władzę h e t m a n ó m , a pod
skarbim przychody skarbowe:  na ich miey-  
sce ustanowiono k o m m issy e , woyskową i 
skarbow ą;  Flemmiugowi,  natenczas  pod
skarb iemu w., w nagrodę utraconego pod- 
skarbstwa,  dano senatoryą,  woiewódzwo po
morskie,  a dobra  stołowe powrócono pod bez
pośredni  zarząd k r ó la ,  iako iego nieza
p rzeczoną  własność. W tenczas  to król,  
znając wielkie  t a l e n ta  T y z en h a u z a ,  o two
rzy ł  im obszerne pole do ich rozwinięcia,  
mianow’al go podskarb im nadwornym li
te w s k im ,  oddał m u ekonorniie do wiernych 
r ą k ,  zastrzegł sobie p ew n y  z nich p r z y 
chód corocznie do skarbu  swego płacić się 
maiący, (i) a resz ty  pozwolił  inu użyć na u -

(1) Po odeyściu z Białorusią ekonomii inohilew-  
sk iey , obowiązany był Tyzenhauz kontraktem, płacić  
królow i corocznie' po czerw, złł- 87,000.

Przypis  cudzy.
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lepszenie gospodarstwa, i zaprowadzenie 
rękodzieł, leśli na to fundusz wystarczy.

O bacz my ź t e r a z , iak ten  mąż uspra
wiedliwił oczekiwanie k ró la , iakie do u- 
skutecznienia zamiarów swoich znalazł t ru 
dności , iak ie przełamał.

Zacząć chciał gospodarstwo swoie od 
tego , od czego każdy rozsądny gospodarz 
zaczynać powinien, to icst od wym iaru. 
Ale na wym iar tak  rozległych ekonorniv, 
kilkudziesiat potrzebowałby komorników 
mierniczych. L itw a  cała nieliczyła ich 
natenczas nad kilku. Cóż czyni? Zakłada 
szkołę mierniczą z kilkudziesiat młodzi zło- 
zoną, oddaiąc. ich pod naukę naybiegleysze- 
go wówczas komornika Markiewicza.

U praw a należyta roli, zaymuie z kolei 
UWagę ieg°* W ysyła  zatem koinrnissarza 
swoiego Downarowicza na lat t rzy  do An
glii , aby znaiący iuż gospodarstwo kraio- 
We, mógł się z bliska tamecznemu przypa— 
trzj^ć, rozpoznać co do naszego kraiu  przy- 
stosowanem być m oże, i za pow rotem  
swoim podobne gospodarstwo po ekonomi- 
iach zaprowadzić. Do porządnego gospo
darstw a potrzebne są xięgi i reiestra. 
Przekonał się o ich niedokładności; zało
żył zatem szkołę re ies tra tu ry , pod dozorem 
i nauką pićrwszego w L itw ie  rachm istrza 
Baranowicza. T a  szkoła dostarczyła po- 
źniey nietylko ekonomiiom, ałe całey Li-



tw ie  doskonałych k o n t r o l e r ó w , pisarzy, 
te ie s t ra to ró w , rachm istrzów .

T y m  czasem urządzaią  się główne gu- 
hern iie  ekonomiczne, ze swemi działam i i 
oddzia łam i, wznoszą się wszędzie ozdobne 
gospodarskie zab u d o w an ia , zakupuią  się 
n a  początkow e gospodarstwo in w en ta rze  
dosta tn ie  w k on iach , w  rog a tem  b y d łe , 
trzodach  i innych gospodarskich sp rzę tach , 
n a c z y n ia c h ; n a  urzędy  g u b e rn a to ró w  za- 
praszuią się ludzie z p r a k ty k i  dobrego go
spodarstw a znakomici, wygody ż y c ia ip e n -  
sye p rzyzw oite  im się w yznacza ią , rozsy- 
ła ią  się na officyalistów wyuczeni iuż w re -  
i c s l r a tu rz e  gospodarskiey, w ym ierza ią  się 
dw orne  i włościańskie g ru n ta ,  podług n ich  
u regu low ana p ła c a ,  lub  robocizna , wszę
dzie nowy gospodarski zaprow adza się sy- 
s tem at.

Dla zaprow adzen ia  w budowli iedno- 
stayności, założył szkołę budow nic2ą , do 
rządzen ia  n ią ,  sprow adził ze W ło c h  a rch i
t e k t a  nazwiskiem  Sacco. Naymnieysza po  
fo lw arkach  budow a staw ioną być nie m o
g ł a , ty lko  podług m odelu wydanego prze*  
tegoż a rch itek ta .  W  te y  szkole uczyła się 
m łódź rysunków , i n ietylko staw iania  pysz
nych  gmachów, ałe i wszelkich zabudow ań 
gospodarskich.

Z a  p u n k t ce n tra ln y  gospodarstw a o- 
b r a ł  przedm ieście m iasta  G rodna zw ane



Horodruca > tam- mieszkanie swoie za łożyć  
to mieysce pięknetni publieznemi gmacha
mi przyozdobić, tani rękodzielnie tymcza- 
80wie usadowić , umyślił.

W ysła ł starszego brata Becu  Jakóba 
za granice , poleciwszy mu sprowadzenie 
stamtąd nu lb  * rod mcc iak navlepszycli, i 
do uczenia zdatnych rękodzielników, dla 
których tymczasowe drewniane, ale do 
potrzeb każdego z nich, stosowne budyn
ki stawiać rozkazał. Tymczasem zatru
dnił się zbieraniem kamieni iak nadanych  
z * dróg publicznych ,  prostowaniem  
gościńców, sypaniem grob el,  stawianiem  
wygodnych domów za ieznych , kopaniem  
r o w ó w , robieniem porządnych mostów  
gdzie tego potrzeba wyciągała.

Ustanowił korpus, kadetów z młodzi 
szlacheckicy, pod zwierzchnictwem biegłe
go i nie ni er a pułkownika Freldich. Od
wiedził tę szkołę cesarz Józef I I . , powrą-  
eaiąc z Petersburga przez G rod n o  do kra
jów swoich; niemógł iey  odmówić pochwał 
i podziwienia sw'ego, widząc tak znaczny 
iv uczniach postępek, przy tak małych  
sposobach.

Zaprowadził po guberniiach w  łąki ob 
fitszych duże stada, zakupił stadninę Po-  
cieiowską natenczas w kraiu naysławniey- 
s z ą z  różnych mieysc zagranicznych, mia
nowicie z Holsztynu i Brunswiku sprowa-



dzil dzielne ogiery, oddal to  wszystko pod 
dyrekcyą  doskonałego koniuszego rnaiora 
R hode , i t e y  się doczekał korzyści,  że nie-  
ty lko dla swoiey parady,  ro z m a i te y  maści 
sprzągł l iczne cugi , ałe zysk o w n ą , zbywa-  
kące od potrzeby,  sprzedawał  corocznie ce
ną. W id z ia łe m  cug koni kasz tanowatych  
własnego chowu p rzedany  za 600 fy.

J ń tw a  nie miała dobrego p iw a ,  bo do
brych  nie miała p iwowarów. T y z enhauz  
sprowadzi ł  z Czech z P rag i  naydoskonal-  
szyeh mielcarzów, postawił  im b rowary ,  
p o s p o r z ą d z a ł  kiłsztoki i n aczyn ia ,  iakich 
ż ą d a l i ,  przydał  i m  do nauki  n ie tylko wla-  
snych włościan, die pozwolił  obywate lom  
k to  chciał,  przysyłać do nich uczniów, k tó 
rzy  roznieśli p o tem  po całym k ra iu  spo
sób robienia zdrowego, smacznego, k la row 
nego i' posilnego piw a. W  przeciągu tego 
czasu, zaczynaią zjeżdżać się z rozmaitych  
s t ron  na Horodnicę  rękodzielnicy,  znaydu-  
ią iuż gotowfe pom ieszkania ,  iakiego k to  
p o t rz e b n ie ,  gotowre w7ars ta ty ,  gotowe su
ro w e  m ate rya ły ,  i iuż gotowych uczniów. 
T y z e n h a u z ,  k tó ry  we wszystkich czynno
ściach swoich nie  szukał p różney  chwały, 
n a  k tórą  mógłby zarobić przez sprowadze
nie rzemieślników, i ich czasowe robo
ty  ; a l e , p raw dziw ym  tchnący p a t ry o ty -  
zmem, u p a t ry w a ł  dobra  kraiowego,  w ybrać  
iuż był  rozkazał  z ekonomicznych włości,
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5oo chłopców i 100 dziewcząt do robot 
wyciągających wrzeciona, kołowrotu i igły, 
a  chłopców poietnych , rześkich i do ka
żdego rodzaiu rzemiosła zdatnych. Roze
brano ich, i oddzielono każdego do rzemio
sła , do którego kto. większą ochotę i zda- 
trtość okazyw ał., a dla u trzym ania porząd
ku i zabieźenia nieprzyzwoitościom^ k tóre- 
by w yniknąć mogły z tak  bliskiego’ chłop
ców z dziewczynami tow arzystw a, wrypo- 
rządzono obszerne osóhne sale na refektarze 
i na d o rm ita rz e ; z przykładnego życia i 
rozsądku zaleceni, postanowieni na rząd
ców, i na m istrzynie, do nich przydany ka
pe lan , k tóryby  ich w niedziele i św ię ta , 
powinności chrześcijańskich nauczał. W  la t  
kilka, postępek uczniów', zadziwił samych 
mistrzów. Prócz zaprowadzonych wre wszy
stkich guberniiach browarów, młynów wie
trznych i wodnych, huty , ga rbarn i,  k ru -  
p iern i, k rup  pe rłow ych , olejarni i innych 
iuż w kraiu znajomych rzemiosł, iakoto: 
ślosarzy, kowalów, szewców', stolarzy, cie
śli i t . d . , wyrabiały się naHorodtiicy ręko
dzieła następuiące.

Tkackie, obrusów i serwet w rozmai
tych wzorach od m iary zwyczayney, do 
naywyźszey. Były obrusy w iedney sztu
ce na stół od 80 osób, w białości, cienko- 
śc i , piękności w zorów , holenderskim wy
ro  wny w aiące. Do tego służyły biechy nad
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rzeczką Łososną urządzone, i magle kilka
dziesiąt centnarów w sobie mieszczące, 
przeciągane kolein młyńskiem przez wodę 
poruszonem. Sukienne , do nich folusze, 
farbiernie, postrzygacze. Sukna iuż do tey  
były przyp rowadzone cienkości, że łokieć 
sukna w arta ł  ig  złt. Żelazne i stalowe , 
nietylko potrzebom  fabryk na rnieyscu do- 
starczaiące, ale znaczny przez przedaź ob- 
cyrn odbyt przynoszące. Fabryka drotów  
żelaznych i srebrnych. Fabryka do robie
nia blaszek srebrnych. Fabryka w k tórey  
robiono muśliny. Fabryki iedwabne wstą
żek , kitaiek, gredyturow, atłasów, axami- 
tów  rytych i nie ry tych  , rozmaitego ko
loru i wzoru. W yrab iano  naw et m aterye  
lite. Fabryka pasów  iedwabnych i pasów 
ze złotem tkanych w niezliczonych wzo
rach. były  ta k ie , że ieden pas ceniony 
był 100 fy. I)la nadania iedwabnym ma* 
te ryom  i pasom potrzebnego lustru , spro
wadzony duży bronzowy cylinder, pod któ
rym  te  m aterye  i pasy przeciągały się. 
Fabryka kareciana. Do k tórey  naieźeli bie
gli stelmachowie, siodlarze, rym arze , mo- 
siężnicy, m a la rze , lakiernicy. Maj strem  
był ieden z pierwszych m aystrów z Paryża. 
Z a iego stamtąd namówienie do L itw y, etar- 
szy Becu przez policyą osadzony był w Ba- 
stylii, skąd ledwo kredytem  Pani Geoffrin 
uwolniony został. Byty kare ty , za które
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płacono po 5oo >$. Prócz tego robiono 
tam poiazdy rozmaitego gatunku i ceny, 
a wszystkie ozdobne, gruntowne, gustowne.

.lak obszerne zakłady, obeyść się nie 
mogły, bez zamiennego handlu produktów 
krajowych w zbożu, pieńce, potażu, drze
wa rozmaitego gatunku i miary, za suro- 
-we materyały, z zagranicy do fabryk ko
niecznie potrzebne. Dla prowadzenie go 
porządnie, dla utrzymania korrespondeneyi 
ciagłey ■wprost z kupcami zagranicznymi, 
przesyłania assygnacyy, wexlow, i tym po
dobnych czynności kupieckich, koniecznie 
potrzebne było założenie komtoru kupiec- 
kiego, i ten założony został pod firmą Be- 
cu et Comp. i pod naczelną dyrekcyą tegoż 
starszego Beeu z przyzwoitą buchhalteryą 
i  posługą. W zrastały tedy co dzień i do
skonaliły sie rękodzielnie, ale domy drew
niane, i tym czasowie, a nawet przyznać 
trzeba bez porządku dla rekodzielni i rę
kodzielników staw iane, nie mogły dłu<u> 
potrwać. Tyzenhauz przedsięwziął myśl 
w ielką, zbudować miasto i ono rękodziel
nikami samymi osadzie. Na ten koniec o 
czwierć mili od Grodna, nad rzeką Niem
nem i rzeczką Łosośną w Niemen wpada
jącą, wybrał dogodne mieysce. W zięto  
Łosośne w kluby, tamuiąc i zwracaiąe bieg 
iey  rozmaitemi śluzam i, tak aby iedna i 
taż sama woda do rozmaitych potrzeb fa-

\
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b ry c z n y ch  pod r ę k ą  była . W y zn a c zo n o  
m ieysee  na p ięk n y m  w z g ó rk u  j na dom d la  
d y re k to ra  ieu e ra ln eg o  fab ryk  i iego uffi- 
cyałistów . Do tego  d o m u  m ia ły  się scho
dzić ze w szystk ich  s t ro n  w y c ię te  w  lasku  
u lice, obw ód m ia s ta  m ia ł  m ieć  k sz ta ł t  c l 
ii psy. K r z ą t a ć  się t e d y  ,co żyw o poczę to  
©kolo budowy* S p ro w ad zo n e  z po i i go
ścińców z e b ra n e  o g rom ne  s tosy  k a m i e n i , 
z k tó ry c h  dla ręk o d z ie ln i  gm achy , dla  r ę 
kodz ie ln ików  zaś z ceg ły  p o m ie s z k a n ia ,  
k ilk ad z ies ią t  m u la rz y  s taw ić  poczęli. Dos 
zazdrosny  sławie T y z e n h a u z a ,  albo r a c z e y  
n a ro d o w ey  s ła w ie ,  dz ie ła  teg o  dokończyć- 
n icdozw ołił.  N ie k tó re  z tych  gm achów  od 
ty lu  ła t  p u s tk a m i s to ią c c , i n a w e t  r u j n o 
w a n e ,  s te rcz ą  do d z iśd n ia ,  a  t rw a ło śc ią  i 
og rom em  swoim  zadz iw ia ją  podróżnego . 
T a k  liczne, około fab ry k  z a t ru d n ie n ia ,  n ie -  
zm n iey sza ły  uw agi T y z e n h a u z a  n a  gospo
d a rs tw o . Z d ro w ie  koni i bydła , zostaw io
n e  po g u b e rn i ia ch  p ieczy  n ie u m ie ję tn y ch  
k o n o w a łó w , w sk azy w ało  p o trz e b ę  szkoły  
le k a r s k ie j .  G ilibert p rofessor m edycyny . 
W M o n tp e l l ie r ,  b o ta n ik i  w L y o n ie  i u czeń  
w  C haranton , P a n a  B o u rg e ła s ,  k tó r y  p ie r 
w szy  za łoży ł by ł szkołę w e te r y n a r n a ,  s p ro 
w ad zo n y  zo s ta ł  do G rodna . (2) D odano

(2) Zylibera (Gilbert) wybrał dla Tyzenhauza, 
yvitlki Albert Haller. Przyiąwszy on obowiązek ie-



m u uczniów. A le  się ta  szkoła nierozkrzewi- 
ła. Bo gdy się Zyłiber dowiedział o pogar
dzie, k tó rą  go na początku zaraz okryto, iako 
tonow ała , niecłiciał daAvac kursu  tey  nau- 
ki, przesta ł na przepisach Jeczenia bydła 
rozsyłanych do guberniy, w k tórych się 
choroby, lub zaraza bydła pokazały, a sam 
p rzy b ra ł sobie ty tu ł profesora medycyny, 
i  ponieważ w tey  sztuce rów nie był biegły, 
nietylko z dosyć pom j ślnym skutkiem  lu 
dzi leczyć począł, (*)ale otw orzył szkołę le
karską, do k tó rey  kilkunastu uczniów za-

cliania do Grodna w r. 1774, chociaż z wydanych 
iuż pierw ey wielu dzieł był znaiomy, iednak dla lep
szego usposobienia się, nim się udał na mieysce prze
znaczenia, odprawił uczoną podróż po Francyi, Niem
czech i Szwaycaryi. W  Paryżu Jussieu ieden i dru
gi oraz Bucquet, Montpellier Gouan, w Perpignan 
Coste, Bourgat, Razoul, w Narbonne Pesche, w Gene
wie Bonnet, dawali nm instrukcye stosowne do za
m iarów iafeie w Grodnie miał spełniać, i opatrywa- 
Ji w przydatne do tego płody przyrodzenia. Nao- 
3 ta  tek z  B ern , wyprawiony przez samego Hallera 
do Zurich do Ges,tera, i do W iednia do Jacquina,
* tego ostatniego mieysca przybył do Grodna w koń
c a  1775, z ogromnym zapasem nasion i innych nau
kowych rzeczy. P. C.

(*} Tylko w Szpitalach, a po domąch p ryw at. 
»ych niepraktykował. P. C.
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pisało się. (5) Jeszcze źyią niektórzy, a ie -  
den  z nich w uniw ersytecie wileńskim  
niepoślednie między lekarzam i zaynm ie 
in ieysce, k tó ry  początkową naukę wziął 
w  tey  szkole. (4)

Do tey  to szkoły założony został ogród 
botaniczny przez prof. G ilibert. O gród ,

(3) W  owym czasie taki jeszcze był stan umy
słowego u nas oświecenia, ze nietylko weterynarya, 
ale i medycyna ludzka, owszem wszelkie umiejętno
ści przyrodzone, w naywyższey były pogardzie. Nikt. 
z młodzieży chodzącey do szkół, nie ośmielił się 
na ucznia medycyny w Grodnie, którey nauki i po 
skasowaniu iezuitów w W ilnie niezaprowadzano. 
Do szkoły medyczney grodzieńskiey, przymuszony 
był Tyzenhauz brać dzieci z włościan ekonomicznych 
poniewolnie, i sposobić ich od pierwszych początków 
żywiąc i odziewaiąc swoim kosztem. Niezmordo
wane prace Zy libera w Litwie, w przedmiotach u- 
miętności przyrodzonych, iak od publiczności ówcze- 
sney uważane były, pisze 0 t<;m sain Zyifter w uża
leniu, pod tytułem  : Cui bono? które się znayduio 
przy kollekcyi drugiey iego Flory. Późniey w W ilnie, 
me lepsze znalazł przyjęcie i zachęcenie, naw et 
w  umysłach ludzi nienależnych do klassy pospoli
tego oświecenia. P. C.

(i) Miał tu  zapewne Bohusz na myśli, profes- 
sora akuszeryi Matusewicza, który umarł w  r. 18 i 6. P . C*



który  dla rozmaitości,  rzadkości, wielości  
ziół i roślin, n ieustępował żadnemu bota
nicznemu ogrodowi w Europie.  S k ł a d a l i  

się na niego Pallas petersburski,  J a q u i n  

wiedeński,  Solander angielski, botanicy. Co 
ty lko było rzadszego z ogrodów, Slrasbur- 
skiego, w Ke\v,  Ciielsea,a mianowicie Kdym- 
bu rsk iego , wszystko to przez zamianę na 
nasze rodzinne rośliny, znalazło swe miey-  
sce w ogrodzie horodnickim, a co dziwniey-  
sza, wszystko to przy staraniu tak światłego,  
iakim był Gilibert botanika, minio tak 
wielką klimatów różnicę, przyięlo  się na
leżyc ie  i rosło wesoło,  wyiąwszy te, które 
przez  zimę w treyphauzach ochraniać po
trzeba było.

W y sta w i ł  dom dla położnic, i dla nau
ki  akuszerkę z Paryża sprowadził.  T r w a 
ła ta szkoła aż do śmierci Francuzki.  W y 
szły z n iey  wyuczone  kobiety ,  z tych nie
które wzięte zostały późniey do ufundo
wania połoźniczey szkoły przy  umwer.  
wileńskim. ( 5 )

(5 )  S z k o ła  m e d y c z n a  g r o d z ie ń s k a ,  z w a n a  a k a -  

d e m i ią ,  z  w id o k a m i  p o s tę p n e g o  c o r a z  r o z s z e r z a n ia  

p r z e z  T y z e n h a u z a  z a ł o ż o n a ,  d la  w ie lu  s z a c o w n y c h  

k tó r e  m ia ła  z b io r ó w  p r z y r o d z e n ia ,  d o tą d  le s z c z e  w s p o 
m i n a n ą  b y w a  z  w ie lk ą  c h w a łą  p r z e z  n ie k t ó r y c h  li

czonych z a g r a n i c z n y c h ,  c o  ią  w  s ta n ie  k w i t n ą c y m
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Przy  tylu pożytecznych dla Jsraiu za
kładach, niezapomniał Tyzenhauz sztuk wy
zwolonych, uprzyiemniaiących życie ludz
kie. Miał liczną i wyborną, a moina powie
dzieć pierwszą w kraiu orkiestrę, złożo
ną z naydoskonalszych muzyków i śpie
waków sprowadzonych ze Włoch. Przewo
dniczył irn na klawicymbale kompozytor
włoski Abbate ...............  i pierwszy skrzy-
pak Sitański.

Umyślił  utworzyć balety z własnych 
ekonomicznych chłopców i dziewczyn zło
żone1. Sprowadził z Paryża baletnika, któ
ry im początkowe dał nauki. Dla wydo
skonalenia ich i dla kształcenia, oddał F ran
cuzowi Ledoux, uczniowi naysławnieysze- 
go w Europie tancmistrza Vestris. Jak 
wielki w tey szkole uczynili postęp ucznio-

widzieli, iak np. Patrin. ; Upadek Tyzenhauza, a z nim
i szkoły grodzieńskiey, był powodem do zaprowa
dzenia nauk przyrodzonych i medycznych w W ilnie, 
dokąd razem z Zyliberem sprowadzone reszty ocalo
nych od zniszczenia uczonych zbiorów, a tajcie u- 
czniów i uczennice, którzy tu potem kosztem iuż
królewskim byli utrzymywani, a na tenże koszt przyy-
mowani i nowi. W  tym instytucie zostający sami 
prawie iedni uczyli się różnych części medycyny, 
ustronni uczniowie nieprędko się znaleźli i to w nie- 
wielkiey liczbie. P. C. r' ' \



wie i uczennice, świadkiem była Warsza-  
Tva> gdy P° upadku Tyzenhauza, sprowa
dzeni i utrzymywani królewskim k o s z t e m ,  
exekwowali  tam balety. Przypatrywała  
się z upodobaniem publiczność, okrywała 
ich oklaskami, chwaliła nauczyciela, a nikt
0 początkowym tw órcy bey szkoły me wspo
mniał !!!

Jak daleko widoki Tyzenhauza rozcią
gały się, przytoczę tu  ieden auekdot, o 
którym żaden z żyiących teraz niewie ,  a 
który  iest pewny, bo w części do niego należał 
ten, co to pisze. Będąc w r. 1778 w Paryżu,
1 słysząc o sławnym Janie Jakóbie Rous
seauf iak on unikał społeczności z ludźmi, 
których wyobrażał swymi nieprzyiaciółmi, 
rozumiał Tyzenhauz źe ta  nienawiść roz
ciągała się tylko do Francuzów, źe on więcey 
sawierzy Polakom dla których duwuiey 
na  prośbę hrab. Wielhorskiego, napisał 
był proiekt konstytucyi. Namawiał go więc 
przez  piszącego ten  artykuł  do opuszcze
nia Francyi,  a przeniesienia się do Litwy. 
Proponował do iego samotności puszczę 
białowieską, mieszkanie odwieczne i dziś 
iedyne żubrów. T am  miał być wysta
wiony dla niego dom, podług wzoru, iakie- 
goby żądał, opatrzone wygody życia iakie- 
by życzył, usługa iakieyby pragnął, poiazd 
do przeiażdźki zawsze gotowy, gdyby mu 
się przechadzka uprzykrzyła, i wolność nieo-



\
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graniczona. Na nieszczęście filozof n ieda
wno przez Po laka  W iażewicza  oszukany, 
wierzyć Polakowi n iech c ia ł : odrzucił  t a k  
korzystne dla siebie propozycye,  a w ty m 
że właśnie czasie tnaiąc ofiarowany sobie 
n iedaleko Pa ryża  przytułek,  przeniósł E r m e .  
nenvi lle nad puszczę białowieską. W  tern 
nowern schronieniu nie znalazł iednakźe 
szczęścia, k tórego nie w sobie szukał. Nay-  
Wymownieyszy wieku swoiego pisarz,  z czu
łości zbytniey ,  k tó ra  się w nim p rz em ie 
niła w niepoiętą  d raź l iw ość ,  wyobraża ł  
wszystkich ludzi iakoby spikniętych  na sła
wę swoię. W  tern p rzekonaniu  przeniósł 
się do lasów Ermenonvilskich,  lecz i t a m  
ledwo cz te ry  miesiące w y trzym aw szy  cię
żar  życia, k tó ry  go tłoczył, uwolnił  się do 
browolnie  od niego, zadaną sobie t ruc izną  

Do uzupełn ienia  czynności ekonomi
cznych brakowało  ty lko ieneralnego roz
graniczenia ekonorniy od wszystkich są
siadów z nią graniczących. Niebrakowało 
iuź na środkach. W ysz ła  iuź była ze szko
ły? w początku rządu iego załoźoney, do
s ta teczna ilość biegłych i wyćwiczonych 
geom etrów .  Użyto  ich do tey  roboty. 
"W szędzie znaleźli odpor. Nikt  tego, co on, 
lub oyciec iego zabrał,  i co mienił  iuź być 
własnością swoią ,  oddać dobrowolnie  n ie 
chciał.  O kry to  T y z e n h au za  pozwami do 
wszystkich subsellig^y, było środka tył-' 

Tom IX. ,6



ko prosić króla o wyznaczenie kommis- 
syi, któraoy wszystkie zachodzące spory 
między ekonomiią i z nią graniczącymi, o- 
statecznie i bez appellacyi rozstrzygnęła. 
Kom  missy a takowa wyznaczoną została. Ta  
koinmissya narobiła lyzenhauzow i mnóstwo 
nieukontentowanych i nieprzyiaciói, m ię
dzy którymi były i osoby z rodziny kró- 
lewskiey. Stąd to właściwie nastały na
rzekania. na arbitralność, na gwałtowne za
bory, niesprawiedliwość i przemoc Tyzen-  
łiauza. Nie ieden został się bez fortuny, 
drugi z połową tylko fortuny. Ci wszyscy  
nie na kommissyą, ale na Tyzenhauza, pod 
którego w pływem  kommissyą zostawała, 
krzyk swoy podnieśli, że ich wypędza z wła
sności, chociaż ona nie była ich własnością, 
ale własnością od ekonomii przywłaszczo- 

Bydź może, że w tym interesów tłu
mie, dopuszczono się iakiego gwałtu, któ
rego ia usprawiedliwiać nie myślę.

Jeżeli król zupełną w Tyzenhauzie po
łożył ufność, zasługiwał on na nią przez 
pizywiązanie i całkowite interesom monar
chy swego poświęcenie sie. Oddał król ie- 
m u nominacyą na wszystkie urzędy w L i
twie. Przy wiley to był niebezpieczny! z ie- 
dnego niewdzięcznego, dwódziestu nieprzy
jaciół czyniący: zawsze iednak robiący prze- 

w kraiu. L żył iey  Tyzenhauz na 
robienie przyiaciół królowi. W szyscy hur-



—  245

mern cisnęli się do m ie jsca  z k tórego wy* 
p ływ a ły  urzędy,  ty tu ły ,  ordery. Aby ła* 
6ki królewskie rozdawać osobom tego w a r .  
tym, należało ich poznać, należało powziąć 
"Wiadomość o wzaiemnych między obywa*, 
belami szczególnych stosunkach. Znalazł 

to Tyz&nhauz wyborny sposób. Pod p re 
t e x t  ern imienin swoich, rozpisywał listy za- 
praszaiące wszystkich urzędników na dzień 
17 s tyczn ia ,  S. Antoniego P u s te ln ik a ,  do 
Grodna,  właśnie przed gromnieznertoi sey- 
mikatni.  Zjeżdżali  się wszyscy i niepro„ 
szeni n a w e t , ale rnaiący in teresa.  T a m  
wśród codziennych uczt,  muzyki,  opere tek  
baletów i innych zabaw, znznaiarniał się 
z o byw ate lam i ,  układał spisy d epu ta tów  
obierać się mianych na następujących sey_ 
m ik ac h ,  rozdawał  królewskie przywile ie  
spory iednał,  familie koiarzył ,  i tego doka- 
zał, że cała prowineya li tewska, ieden głos, 
iedną wolę za k ró le m  na seymach miała.  (6)

(6) Król Stanisław August z przyrodzenia do- 1 
broczynny i hoyny, dla wielu osob, zwłaszcza póki 
11/,} w ał prawa 1 ozdawniclwa starostw,ogromne świad
czył łaski. Nigdy ich dla siebie nie wymagał T yzen- 
hauz i nieotrzymał. Będąc zaś tego systematu, że ' 
a owoczesney niedołężności, niemógł być naród w y 
dobytym inaozney, iak tylko przez pośrednictwo przy* 
Wióconey do dawnego. stopni* powagi królewskie/,
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Tyzenhauza  władanie w  L itw ie ,  codzien  
m u  przymnażało niechętnych,  zazdrosnych,  
nieprzyjaznych.  Usi łowanie  ich na wstrzą- 
śnienie iego kredytu, były za słabe. Skąd 
inąd przyszedł  grom, który go ze szczytu  
wielkości  strącił. W in ien  był król Hollan-  
dyi  10 mil ionów z ł t . : pewność  opłaty r a 
ta m i  na przychodach dóbr swoich stoło
w y c h  zapisał. Wypuszczaiąc  Tyzenhauzo-  
w i  też  dobra w i2 le tn ią  dzierżawę, włożył  
na niego obowiązek rzeczoney  wypłaty.  
Zbliżała się pierwsza rata, a T yzenhauz któ
r y  na tak l iczne zakłady, niety lko królew-

wszystkie swe zabiegi na iey podźwignienie obracał. 
Jakoż by ły  iuż zdarzenia, w  k tó rych  i najzuchw alsi, 
m usieli się przed  n ią  ukorzyć. Z drugiey strony, 
■widocznym był dla kra iu  pożytek z tego, co T yzen
hauz robił. Jednało tu  chw ałę królow i i zw yczaiło 
do iego strony  opiniią publiczną. Z  tego względu 
w oczach osobistych nieprzyiaciół króla, T yzenhauz 
b y ł nayzgubnieyszem  dla nich narzędziem , i celem 
nieubłaganey a od wiele la t ścigaiącey go zem sty, 
k tó ra  w końcu odniosła tryum f. H isto rya późnieysza, 
iaśniey może da widzieć, że ci, k tó rzy  otw arcie prze
ciw  Tyzenhauzow i n iew ystępow ali, z w iększą od 
innych  pilnością i z dzielnieyszym skutkiem  na oba
lenie iego pracow ali, i w tem , naylepiey chęci sw'oiey, 
zaszkodzenia królow i, dogodzili. P . C.



slvie, ale i własne swoie n ieopatrzn ie  wy- 
sypał pieniądze, odłużony p rzy tem ,  i nie-  
*«io^ący dostać k r e d y tu ,  k tó ry  m u wszę
dzie psuli nieprzyiaciele iego, r a ty  zap ła 
cić niemógł.  Pochwycili  tę okoliczność nie
przyjacie le  iego, i podmówili  posła rossyy- 
skiego S takelberga ,  skąd inąd T y z e n h a u -  
*a w nienawiści maiącego, źe ten  im ien iem  
monarchini  swoiey, oświadczył królowi, iż, 
i e ie l i  natychmiast  od rządu ekonomiy nieod- 
dali T y z e n h a u za ,  tedy  m onarch in i  iego 
przeyrriie ten  dług na siebie,  ale ekonom iie  
na ex tenuacyą  w swoię posiadłość zabierze.  
W  tymże c zas ie , namówiony Rzewuski ,  
G r a n d -  Maitre,  nay większy kapital ista,  pod- 
iąl się za króla dług hollenderski zapłacić,  
jeśliby m u ekonomiie  w dzierżawę odda
ne były.

Namyślał  się król  przez czas nieiaki;  
ale nam ow y b ra ta ,  siostry i całey rodziny 
kró lewskiey ,  wyiąwszy xcia p rym asa ,  u .  
p rzykrzonepoduszczan ia  nieprzyjaciół,  nay -  
w ięcey  zaś boiaźń narażen ia  się im pera to -  
rowey,  wymogły na  nim, źe z boleścią serca 
podpisał rozkaz odebrania ekonomiy T y z e n -  
hauzowi.  Surowość rozkazu chciał król u ła .  
godzić, wyznaczając do wykonania  iego, K ic -  
kiego koniusz. koron.,  znanego z powolności  
c h a ra k te ru  swego i przyiaźni  z T y z e n h au -  
zem. Ale łagodne środki niepodobały się 
nieprzyjaciołom. Musiał więc k ró l  odmie-
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nić  exekufcora, W a l e n t y  Sobolewski podko
m o r z y  w arszaw sk i ,  nag le  z jechaw szy  na 
H o ro d m c ę ,  zwoła ł  wszys tk ich  p o dw ładnych
1 o f ice rów  g a rn iz o n o w y ch ,  pokaąa ł  im roz
k a z y  k ró lew sk ie  i ogłosił rządcą  dób r  R z e 
wuskiego;  pos łał  do wszystk ich  g u b e r n iy  za-~ 
łeoenie ,  aby  o d tą d  n o w e m u  rządcy byli po
słuszni;  z s am y m  z a ś T y z e n h a u z e m ,  n ie ty l -  
ko  widzieć  się n iechcia ł ,  cłiociaź oto  po -  
k i l k a k r o t m e  proszony ,  ale do p o ko iu  iego 
p r z y s ta w i ł  w a r tę ,  z ro z k a ze m ,  aby nikogo
2  w łasnych  sług iego n a w e t ,  do niego nie 
w puszcza ła ,  P r z y m u s z o n y  tedy  został  T y -  
z e n h a u z ,  wyyść  z k iiem w r ę k u  z Horodni-  
oy, k tó r ą  ty lą  r ękodz ie ln ikam i  zaludnił ,  ty -  
lą  b u d o w am i  up iekn i ł ,  i s zuka ł  p r z y t u ł k u  
w  M l e g i u m  po iezu ick iem ,  wszys tko Jo mia ł 
swego, na  d y s k r e c y ą  n i e p rz y jac io ło m  zo- 
s tąw u iac .

' v

Z e  się t a k i  g w a ł t  dz ia ł  pod bok iem  są,  
dzącego się t r y b u n a ł u  w G rodn ie ,  p o z w a ł  
T y z e n b a u z  o wio lencyą  zaborcę.  T r y b u  
n a ł  rnaiąc p r z e d  sobą z łożony i 2 l e t n i e y  
d z ie r ża w y  k o n t r a k t ,  r e in d u k o w a ć  T y z e n -  
h a u z a  nakazuie .  W  te m  n a d b ieg a  z W a r 
szaw y X .  Kossakowski,  b iskup  na tenczas  cy„ 
n e ń s k i ,  sp ro w ad z a  pó łk  u łan ó w  k r ó l e w ,  
skich,  a do pop rzed n ieg o  gw a ł tu ,  ieszcze w ię 
kszy  przydaiąc ,  otacza izbę sądową try bu-  
pa lską  ż o ł n i e r z a m i ,  n iek aźe  do n iey  w p u .  
szczać tylko uiętych obietnicami swemi



’deputatów. Ze 12 ich wtenczas  p r z y to 
mnych, pięciu takich znalazło się, i t a m n i e y -  
szość (rzecz  niesłychania) odsądza większą  
liczbę kollegów swoich, i-pisze dekreta,  ia_ 
kie ley X. Kossakowski dyktu ić ,4 i dokonywa  
ostateczne z łupienie  ze wszystkiego inaiątku  
T y z e n h a u z a :  c.: i

Niepodobne do opisania są s traty  iego.  
Zabrano * mu wszystkie  papiery  i reieStra,  
aby nie mógł trafić do rozrachunków z pod-' 
władnymi swymi, podmówione owśzern ty c h 
że do roszczenia pretensyy  rozlicznych,  
których odeprzeć nie był  w stanie, ani sw o
ich nawzaiem udowodnić.  Trzody ,  bydło,  
Ogromne zapasy gospodarskie po guberni* 
iach znikły; na Ilorodoicy rozpoczęła się do 
oka przedaź przez lieytabyą, ale to raczey  
było rozszarpanie- ■ to w śró w  rękodzie lnych  
i wszelkiego ródzaiu zabytków: w  maga
zynie  np. ubiorczyrn dla fabrykantów, sa- > 
m ych  trzew ik ów  8,000 par naliczono. T o  
rozprzężenie  gospodarstwa, dało się na tych-  
miast uczuć rękodzielniom. Jeszcze u trzy
m yw ały  się przez czas nieiaki. Ale R źe-  
wuski  zjechawszy sam do Grodna, czy td  źe  
się nieznał na gospodarstwie,  czy źe  "wła
snego ty lko  zysku szukał, czy w  chęci za
tarcia pamiątki zakładów Tyzenhauza,  czy  

, razem z tych  wszystkich pobudek, ostatni  
cios kraiowi  zadał, ogłaszając, źe rękodziel -  
nie,  iako kosztowne i n iepotrzebne ,  zamyka,



—  a48 —

ze od igo sierpnia r. 1780, żadnemu iuź 
rękodzielnikowi płacono nie będzie,  żeby 
zatem każdy myślał o sobie, bo maią wol
ność rozeyśoia s i |  gdzie się im podobać 
będzie. T y m  to sposobem poszły wniwecz mi
lionowe nakłady, spełzły tyluletnie-, prace 
Tyzęahauza,  znikły nadzieie kraiu, Rze
wuski niełubił trudnie się rękodziełami, 
równie niezuał się na gospodarstwie. Wszy
stkie zatem ekonomiie, na mnieysze klu
cze i folwarki podzieliwszy, ogłosił na nie 
licytacyą, i z wielkim zyskiem swoim wszy
stkie poddzierżawił.  Tyzenhauz zaś tyle 
poniósłszy szkody na dzierżawie dóbr 
królewskich, patrzał  iak mu w*łasne iego 
poząieźdżali w ierzycie le : dostał stąd po
mieszania zmysłów, z którego wyleczony, 
lat. kilka w biednie przeżywszy, lepszego 
w ar t  losu, w ubóstwie dokonał swoiego ży
cia w Warszawie  rok.u .. .Rzadki ten  i
zle znany od współczesnych „człowiek, nie 
miał innego rozmiaru czasu, nad własne 
zatrudnienia i pracę. W pomieszkaniu ie- 
go  nigdzie niewidziano z e g a ra , sam nigdy 
zegarka nienosił; stąd nieregularność życia, 
i  nieiaki w sprawach codziennych niepo
rządek. 0 Spał iak naykróciey i gwałtem sie
bie przebudzać kazał. Niewidziano go ni
gdy z xiąźką w ręku. (7) Dla tego chlubił

(7) W ielu zaprzecza, że miał rzetelne pomiesza?



się, że ma rozum  przyrodzony,  rozum zaś 
z xiąźek n aby ty  riazywał pożyczonym. M i
mo ten  przesąd, lubił  się otaczać ludźmi 
u czonym i ,  pilnie icli rozmowom przys łu 
chiwał się, a że miał nadzwyczayną pamięć, 
i rzadką  przenikliwość, cudze postrzeżenia  
i nauki ,  t a k ,d o b rze  umiał sobie przyswoić,  
ze czasem uchodził  za uczonego l i tera ta

D O D A  TEK C U D ZY  Z W E Z W A N IE M .

X. B o h u s z , nim Spominkę tę dla P .N ie m 
cewicza napisał,  p roszony I13} z W ilna ,  o 
udzielenie  wiadomości tego rodzaiu. Ma 
list zanoszący do siebie tę prośbę, odpowia
dając w s ierpniu r. 18 18., w y ra z i ł : ...........
„ Ż y c z e n iu  P a n a . . . .  dosyć uczynić nie ie_ 
s tem w s tan ie ,  bo nie m am  ani czasu do 
tego, ani pamięci. Zgadzam się w tern z P a 
nem . . .  . źe Tyzenhauz ,  by ł  to człowiek 
bardzo rzadki  i oryginalny.  L u b o  wiele

nie zm ysłów . U w ażany za zostaiąrego w  tym  stanie, 
m ieszkał czas nie iaki w  W iln ie , w  ubogim  drew nia
ła m  domku na przedm ieściu Snjpiszki, gdzie X X , 
P iiarow ie  z bliskiego klaszLoru S. lla la ła  odw iedzali 
go i czytyw ali m u x ięg i, Ci iego cz3rte ln icy , n iepo- 
strzegali w  nim żadnego pom ieszania zmysłów', a  
w id zieli ty lk o , że zabawę czytania, lubił n iezm iernie, 
i wiele na n ią  czasu wtedy pośw ięcał, P. C,



czynił, znalazł to w glonie  swoiey, bo xią- 
źek żadnych nieczytywał, owszem nas czy- 
taiących niewiele poważały mówiąc, że my 
pożyczany mamy rozum, on własny. Szczę
śliwy był vv dobieraniu pomocników, in
nych zaś sam ukształcił. Do założenia re* 
kodzieł swoich i handlowego komtoru uży
wał dwóch braci Becu, do gospodarskich Do- 
w narow icza , do prawnych X. Grabowskie
go t rynitarza,  do reies t ra tury  Baranowi
cza, do obywatelskich M orykoniego  pisarza, 
do budownictwa Sacco, do taiemnieyszych 
układów i korrespondcncyi ciągłey z k ró 
lem, sam siebie, do edukacyi kadetów ma
jora Trehlicha inźeniiera. Nienawiść............
S take lberga , k tóremu się uniżyć niechciał 
i iego woli podlegać, przyczynienie się nie
których moinieyszych, iak Rzewuski mar
szałek, Chreptowicz, Kossakowski, miano
wicie siostry krołewskiey Branickiey, i bra
t a  xiecia ex-podkomorzego Poniatowskiego, 
a  nadewszystko własny nieugięty chara
k t e r  Tyzenhauza, k tóry  się królowi, cho
ciaż go krzywdzącemu upokorzyć niechciał, 
sprawiły zgubę iego, a z nim niepowetowa
ną całemu kraiowi szkodę. Oczywistym by
łem świadkiem wszystkich dopełnionych 
n a  nim i iego maiątku gwałtów. W ysła
ny od niego do Warszawy, tegoż samego dnia, 
którego Uruski w imieniu Rzewuskiego za
jechał Horodnicę , dla odwrócenia tey bu-;
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rzy, za pośrednictwem xiecia prymasa, czte
ry  miesiące pracowałem na łagodzeniu kró
la, i usprawiedliwianiu czynncś; i „Tyzenhau- 
za. Moiebym w końcu co w sku ra ł , ale 
lyzenhauz  oburzony niesprawiedliwością, 
rad moich łagodnych słuchać niechciał, 
mewyiechał za granice, i nowemi coraz ma
nifestami, umysł króla rozią!rzał.“

Tyzenhauz ,  pomimo to ,  że nieupoko- 
rzyl  się królowi sposobami podawanemi 
przez X. Bohusza, nigdy atoli zniechęcone
mu nawet ku sobie monarsze, w naymniev- 
szym punkcie nieubliźył uszanowania i na
wet  nay większey życzliwości. T ak  sądzim 
maiąc w ręku kilkadziesiąt własnoręcznych 
listów iego do naypoufalszych i różnych o- 
sób adresowanych, kopiie listów i memo- 
ryałów do k ró la ,  i kopiie innych p ism ,  
wszystkie z czasu tego prześladowania. K ró
lowi zawsze stawił na widoku iego chwa
łę i pożytek narodu. Do tego, ęo we Spo- 
mince o kadetach napomknięto,  dodać na
leży, iż w dobrach1! królewskich,  byli lu
dzie w znaczney liczbie do różnych posług 
użyci k tórzy pod tytułem bośniaków, 
składali zaród naylepiey urządzoney kawa- 
leryi,  równie iak dwa bataliony infanteryi,  
\v tychże dobrach utrzymywane. Tworzy
ła się siła bez odgłosu i nieznacznie, tak, 
ze to nikomu w oczy niewpadało: a we  
yvszystkiem była na celu potrzeba kraju



i stosowność działań do iegi* okoliczności. 
Blisko przed swoim upadkiem, zaczął Ty-  
zenhauz myślić o podniesieniu kraiowego 
drukars tw a Sprowadził do Grodna ludzi 
do robienia stęplów na matryce  i do od
lewania liter.  Z tego zaprowadzenia , na 
nowo ożywionego od lat dziesiątka, opa- 
t ru ią  się teraz po części znaczney, d rukar
nie litewskie i warszawskie. Nie wiemy 
czyli kiedykolwiek w Polszczę, robiono 
gdzie tego rodzaiu stępie ,  i czyli zapro
wadzenie to T y zenhauza ,  niebyło nay- 
pierwszą próbą.

Jeżeli kiedy, zdawna pospolite u nas 
panegiryki  i śmieszne narzekania na ob
cych, o zazdroszczenie niby nam chwały 
z gieniuszów, zredukuiąsię  do prawdziwey 
wartości •, tedy okaże się może w wypad
ku, źe i u nas tak  iak gdzie indziey, kiedy 
historya nie wystawia czynów wielkich, 
tem samem zaświadcza, źe w tey  epoce 
niebyło przy sprawach narodowych i ludzi 
w ie lk ich : w pośród zaś płonności tego
rodzaiu ,  wzniosło się dwóch mężów istot
nie wyższych przymiotów. Stanisław Ko
narski i Antoni Tyzenhauz , tak  znali po
t rzeby  oyczyzny swoiey, tak  skutecznych 
dla dobra iey ięli się ś ro d kó w , i tyle do- 
kazali,  źe im podobnych w dzieiach na
rodowych przez wiek siedemnasty i osie
mnasty,  trudno wynaleźć. W  przyiaźniey-



szych okolicznościach dokazaliby więcey;  
iednakże usiłowania ich nie zostały bez 
znakomitego na cały kray wpływa. Oba 
mieli zawziętych nieprzyiaciół i napastu
jących przyganiaczówr którzy zwyczaynie,  
iak cień chodzą za prawdziwą zasługą. K o
narskiego, kiedy miotane w kraiu nieoba-  
liły pociski, oskarżono do papieża o irre-  

i mądrości Klemensa X I  V. oraz sza
cunkowi z osobistego wprzódy zaprzyja
źnienia, winien był ocalenie. Lecz mu  
nay więcey może pomogło, że nieprzyymu-  
iąc wysokich dostoyności i zyskownych u- 
rzędów, w upadku niestawił dla chciwości  
żadnych na widoku łupów. Miał tym spo
sobem iednego mniey nieprzyjaciela. Po
łączone to z naturą iego zatrudnień, spo- 
koynych i współcześnie na zawadzie innym  
niestawaiących, dozwoliło mu aobiedz do 
mety i wieniec chwały otrzymać.

W trudnieyszym był zawodzie i w twar
dszych okolicznościach Tyzenhauz. Nieprzy-  
iaciele iego nayzupełnieyszy odnieśli tryumf. 
Skrzywdzony i pohańbiony przez spółcze- 
snych, wstąpił do grobu bez pociechy i uża
lenia narodu, któremu wielkie oddał usługi 
a większe gotował. Niesprawiedliwość któ- 
ra go pokonała, nieopuszcza go nawet w po- 
tomney pamięci. rPu i ówdzie uwłaczaiąc« 
iemu odzywaią się głosy. W  dziele: O u- 
stanowieniu i upadku kęnstytucyi 5 m aia9



poświęconein prawdzie, nayniezgodnieysze 
z prawdą umieszczono o nim wspomnienie. 
W  rospoczętem przed kilką laty, i podo
bno przerwanem piśmie peryodyczriem pod 
ty tu łe m :  Pam iętnik rolniczy warszawski, 
osądzono jego rolnictwo za szkodliwe kra- 
lewi. Wprawdzie ,  zdanie to, moźnaby wziąć 
W znaczeniu przeciwnćm , znayduiąc ie u- 
nizeszczone w piśmie , w którem niewiele 
ducha prawdziwey znaiorności rolnictwa:  
a e nie każdy się nad tem zechce zastana
w ia ć , i zawsze to pokazuie oczywiście, i e  
wspaczne wyobrażenia o tym mężu , iesz- 
cze z obiegu nie wyszły.

Jeżeli niezawodną iest p raw dą ,  że sła
wa zacnych mężów, iest naydrozszą kraiów 
własnością i chwałą; tedy puszczanie w nie
pamięć i przewrotne poniewieranie rzetel
nych i wielkich dla oyczyzny zasług Anto
niego ly zen hauza ,  iest prawdziwą i bole
sną stratą narodu. Historya żywota i czy
nów iego, w rzetelnem świetle wystawiona 
może tę stra tę  ocalić, i być pożyteczną’ 
W wielu względach nauką. Do czego, po
nieważ nie ma nigdzie zgromadzonych ma- 
teryałów', a zbieranie ich prywatne,  dotąd 
m ew ie l^  się nada ło ; czyni się zatem p u 
bliczne wezwanie przyiaciół prawdy i rze- 
telney chwały narodowey, którzy mogą 
miec lakiekolwiek pisma, lub wiadomości, 

rzeczoney historyi stosowne, ażeby ie
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fcommunikować raczyli przysyłaiąc do W il 
na do xięgarni uniwersyteckiey, w którey  

■ Józef Zawadzki typograf, uproszony 
lest do ich przyjmowania  i do wyd&wania 
na to ,  ieźeli żądane będą, rewersów. Nie 
od rzeczy może byłoby pomyśleć z czasem 
°  pomniku grobowym, który kosztem sub- 
skrypcyi,  mógłby zrobionym być i posta
wionym w Grodnie, przy 'horodnickim mo
ście lub w innem m ie j s c u : atoli, wszelkie 

1 < tćm proiekta, potrzebuią uprzedniego wy
badania sądu powszechnieyszy opinii, któ
ra przez ninieysze napomknienie,  swoiey 
zostawuie się doyrzałości.

D Z I E C I Ę  I  M A T K A .

Dokądże ta  woda płynie?
I owiedź mi mamo kochana.
Czy lo ona tam  gdzieś zginie?
Czyli po długim obiegu,
Znow u przez nas r. tego brzegu

będzie widziana? —

T u  woda płynie daleko:
A  tam moie lube dziecie,
Z  wielką połączy się rz ek ą :
Z  nią w padnie w morskie głębiny. 
Nie uyrzym iey z tćy  doliny

Erzez całe życie.

\
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W szakże to niewielka szkoda,
A  ty  płaczesz luba mamo:
Zawsze płynąć będzie woda.—
Prawda; a!e iak te zdroie.
Ja i ty kochanie inoie,

Znikniem tak simo?

DON 1ESIENIE X IĘG ARSK IE
W  drukarni dyecezalney X X. Missyonarzów 

przy kościele S. Kazimierza wyszła: Historya bogóu>f 
p ó ł - bogów i bohatyrów czczonych od R zym ian  i Gre- 
ków, przez .1. I r. L e - P i t r e  dawniey Professora 
ivytnoH'y w Uniwersytecie Paryskim  i naczelnika in- 
strukcyi. Przetłum aczona przez M ichała P  o d c z a- 
s z y ń s k i e g o  r. 1820, in 8vo str. *58, i 5  kartek re
gestru alfabetycznego składaiącego się z imion bogów 
bohatyrów i t d.

Dziełko to pożyteczne dla młodzieży, przedaie 
się w  teyże drukarni.

O m y łk i  druku w  N u m e rze  p o p rze d za ia c y m  T y -  
godn ika .

Wydrukowano popraw.
Str. 220 w 3. i 85o - - - -  J760.
—  221.— 11. w czasie - - -  od czasu.
—  — i 3. z niezmordowaną z uczona.
—  —  17- w Seminaryum - u teraźnieyszego.
—  222 5. cywilney - - -  szpitalney.
•— — 9- wykonaniem - - wybuchnieniem.
—• 223 17. zapisał . . .  darował.
—  — 18. autorem - - - cenzorem.

Dozwala się d ru k o w a ć  z w a ru n k ie m  d o s ta w ie n ia  do  K o m i-  
t» ta  C enzury  siedm iu  exem olarzy  d la  m ie y s r  p ra w e m  p rz e z n a c z o 
n y c h  Dnia a5 m iesiąca K w ie tn ia  roku  1870.

X .  J a n  K anty  C h odan i Prof* Or, Czł, Kom , C ent.


